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  – Na­praw­dę uwa­żasz, że to do­bry po­mysł? – Na­than Banks po­krę­cił gło­wą. Był prze­ciw­ne­go zda­nia.


  – Uwa­żam, że zna­ko­mi­ty – od­parł Le­wis. – Ja po­trze­bu­ję le­ka­rza, ty ro­bo­ty.


  – Ale ja ro­bo­tę już mam. – Na­than uniósł dło­nie, jak­by się wzbra­niał przed po­są­dze­niem o zbyt­nią pew­ność sie­bie. – Tak mi się przy­naj­mniej wy­da­je. Czy mój kon­trakt nie zo­sta­nie od­no­wio­ny?


  Po­czuł nie­przy­jem­ny ucisk w żo­łąd­ku. Noc­ny dy­żur na od­dzia­le ra­tun­ko­wym był wy­jąt­ko­wo cięż­ki, przez co ner­wy miał na­pię­te do osta­tecz­no­ści. Na do­da­tek w dro­dze po­wrot­nej do domu przy­tra­fi­ła mu się idio­tycz­na przy­go­da. Kie­dy gaź­nik ja­dą­ce­go za nim sa­mo­cho­du strze­lił, padł na chod­nik. Ostat­nią mi­sję z Le­ka­rza­mi bez Gra­nic peł­nił na te­re­nach ob­ję­tych woj­ną, więc na dźwięk wy­strza­łu re­ago­wał od­ru­cho­wo. Ale w cen­trum Mont­re­alu? Ja­kiś mały chło­piec idą­cy do szko­ły za­py­tał, co mu się sta­ło. Miał ocho­tę za­paść się pod zie­mię.


  Le­wis uśmiech­nął się prze­bie­gle, jak za­wsze gdy chciał ko­goś prze­ko­nać do swo­ich ra­cji. Na­than do­sko­na­le znał niu­an­se mi­mi­ki jego twa­rzy.


  – Ostat­nie dni na ra­tun­ko­wym były bar­dzo wy­czer­pu­ją­ce. Przy­je­cha­łeś pro­sto z mi­sji, a przed­tem pięć lat spę­dzi­łeś z Le­ka­rza­mi. Wła­ści­wie nie mia­łeś urlo­pu. Ta pro­po­zy­cja spa­da ci jak z nie­ba.


  Na­than wziął do ręki plik pło­wo­żół­tych te­czek z do­ku­men­ta­mi.


  – To nie wa­ka­cje, a ra­czej wy­ra­fi­no­wa­ne tor­tu­ry. W wa­ka­cje lu­bię po­ła­zić po gó­rach Szko­cji albo po­sur­fo­wać na Bon­di Be­ach, ty na­to­miast pro­po­nu­jesz mi po­byt na wy­spie z dzie­wię­cio­ma ce­le­bry­ta­mi, prze­pra­szam, z ostat­niej ligi. Więk­sze­go an­ty­ce­le­bry­ty ode mnie chy­ba nie znaj­dziesz. Nie dbam o to­wa­rzy­stwo tego typu lu­dzi.


  Le­wis po­ki­wał gło­wą.


  – Wła­śnie. I dla­te­go ide­al­nie się na­da­jesz. Bę­dziesz po­tra­fił za­cho­wać bez­stron­ność. Mu­sisz tyl­ko przez trzy ty­go­dnie, bo tyle trwa po­byt na wy­spie, nad­zo­ro­wać wy­my­ślo­ne przez eki­pę te­le­wi­zyj­ną za­da­nia wy­ma­ga­ją­ce spraw­no­ści fi­zycz­nej i kon­tro­lo­wać stan zdro­wia uczest­ni­ków. Poza tym le­żysz do góry brzu­chem. – Le­wis do­tknął ra­mie­nia Na­tha­na. – Po­myśl tyl­ko. Ar­chi­pe­lag Whit­sun­day, do­ko­ła Mo­rze Ko­ra­lo­we, luk­su­so­wy ho­tel, ide­al­na po­go­da i tyl­ko kil­ka go­dzin pra­cy dzien­nie. Po pro­stu żyć nie umie­rać.


  Na­than otwo­rzył pierw­szą z te­czek. Pro­po­zy­cja co­raz mniej mu się po­do­ba­ła. Nie ro­zu­miał, dla­cze­go re­ali­ty show „Wy­spa Ce­le­bry­tów” ma tak gi­gan­tycz­ną oglą­dal­ność.


  – Więk­szość z tych lu­dzi w ogó­le nie po­win­na tam je­chać, a co do­pie­ro brać udział w ja­kichś spraw­dzia­nach spraw­no­ścio­wych. Mają po­waż­ne pro­ble­my ze zdro­wiem.


  Le­wis zbył tę uwa­gę mach­nię­ciem ręki.


  – Wszy­scy są ubez­pie­cze­ni na mi­lio­ny do­la­rów. Na miej­scu po­trzeb­ny jest jed­nak do­świad­czo­ny spe­cja­li­sta me­dy­cy­ny ra­tun­ko­wej, któ­ry po­tra­fi po­dej­mo­wać bły­ska­wicz­ne de­cy­zje.


  – Moje do­świad­cze­nie to epi­de­mie, klę­ski ży­wio­ło­we i kon­flik­ty zbroj­ne. Chy­ba nie o to cho­dzi.


  Le­wis rzu­cił mu jesz­cze jed­ną tecz­kę.


  – Masz. Po­czy­taj so­bie o uką­sze­niach węży, pa­ją­ków i za­ka­że­niach ja­dem. Obóz co wie­czór bę­dzie spraw­dza­ny, ale w ta­kich spra­wach nie moż­na być nad­mier­nie ostroż­nym. – Wi­dząc, że Na­than nie daje się zła­pać na ha­czyk, zmie­nił tak­ty­kę. – Po­słu­chaj, pod­pi­sa­łem umo­wę, za­nim się do­wie­dzia­łem, że Cara jest w cią­ży. Mu­szę zna­leźć ko­goś na za­stęp­stwo. Nie mogę so­bie po­zwo­lić, aby po­da­li mnie do sądu za ze­rwa­nie kon­trak­tu. Moja je­dy­na na­dzie­ja w to­bie.


  Na­than wziął głę­bo­ki od­dech. Pra­ca dla te­le­wi­zji była ostat­nią rze­czą, na jaką miał ocho­tę. Nie­mniej Le­wis ma ra­cję, czu­je się wy­pa­lo­ny. Wła­ści­wie do­brze się sta­ło, że Le­wis to za­uwa­żył. Czy trzy ty­go­dnie na wy­spie po­środ­ku Mo­rza Ko­ra­lo­we­go to aż ta­kie nie­szczę­ście? Ce­le­bry­ci niech so­bie śpią przy ogni­sku, ale eki­pa te­le­wi­zyj­na ma prze­cież za­gwa­ran­to­wa­ne luk­su­so­we lo­kum.


  – Dla­cze­go od razu mi nie po­wie­dzia­łeś, że Cara jest w cią­ży?


  Le­wis umknął wzro­kiem w bok.


  – Z kil­ku po­wo­dów. Były pew­ne… kom­pli­ka­cje. Ni­ko­mu nie chcie­li­śmy mó­wić. – Pchnął ja­kiś pa­pie­rek w stro­nę Na­tha­na. – Pro­szę. Wi­sien­ka na tor­cie. Obej­rzyj so­bie ten czek.


  Na­tha­no­wi aż oczy wy­szły na wierzch.


  – Ile?! – Po­krę­cił gło­wą. – Zresz­tą nie­waż­ne. Gdy­byś mi po­wie­dział o Ca­rze i dziec­ku, od razu bym się zgo­dził. Bez pro­sze­nia i za dar­mo. Cza­sa­mi do­brze być z ludź­mi szcze­rym, mój dro­gi Le­wi­sie.


  Le­wis za­mru­gał, jak­by na­my­ślał się nad od­po­wie­dzią, w koń­cu tyl­ko kiw­nął gło­wą.


  – Dzię­ki. – Pod­szedł do Na­tha­na i kła­dąc mu dłoń na ra­mie­niu, do­dał: – Po­trze­bu­ję le­ka­rza, do któ­re­go mam bez­gra­nicz­ne za­ufa­nie. Nie bę­dziesz sam. Z Can­ber­ry przy­le­ci dru­gi le­karz. Rok temu, kie­dy tam by­łem, pra­co­wa­łem góra dwa­na­ście go­dzin. Przez trzy ty­go­dnie. Wierz mi. To naj­ła­twiej­sza ro­bo­ta, jaką kie­dy­kol­wiek do­sta­łeś.


  Na­than po­wo­li kiw­nął gło­wą. Wciąż nie był prze­ko­na­ny. Na ce­le­bry­tów i całą tę otocz­kę re­ago­wał aler­gicz­nie. Z dru­giej stro­ny trzy ty­go­dnie w luk­su­so­wych wa­run­kach i gi­gan­tycz­ne ho­no­ra­rium nie­mal za bez­czyn­ność… Tyl­ko idio­ta od­rzu­cił­by po­dob­ną ofer­tę. Poza tym ma wo­bec Le­wi­sa dług wdzięcz­no­ści. Kie­dy wy­lą­do­wał w Au­stra­lii pro­sto z mi­sji z Le­ka­rza­mi i nie miał pra­cy, Le­wis wy­cią­gnął do nie­go rękę. Oczy­wi­ście, że te­raz on po­mo­że jemu.


  – Co bę­dzie po moim po­wro­cie? – za­py­tał.


  Le­wis uchwy­cił jego spoj­rze­nie.


  – Je­steś wspa­nia­łym le­ka­rzem. Mamy szczę­ście, że do nas do­łą­czy­łeś. Pod­pi­sze­my ko­lej­ną sze­ścio­mie­sięcz­ną umo­wę. Bę­dziesz pra­co­wał na ra­tun­ko­wym. Je­śli ze­chcesz, oczy­wi­ście.


  Na­than wa­hał się tyl­ko uła­mek se­kun­dy. Le­wis był jed­nym z jego naj­star­szych sta­żem przy­ja­ciół. Czte­ry lata sta­ra­li się z Carą o dziec­ko. Nie może mu tego zro­bić, na­wet je­śli wy­spa w ar­chi­pe­la­gu Whit­sun­day jest ostat­nim miej­scem na zie­mi, do­kąd chciał­by się wy­brać.


  Wziął dłu­go­pis do ręki.


  – Po­wiedz Ca­rze, że będę o niej my­ślał. Gdzie mam pod­pi­sać?


  Ra­chel John­son po­sta­no­wi­ła jesz­cze chwi­lę po­le­żeć na wy­god­nym szez­lon­gu koło ba­se­nu. Wciąż nie mo­gła uwie­rzyć, że jej za to pła­cą.


  Spę­dzi­ła tu już dwa dni i ani przez mi­nu­tę nie pra­co­wa­ła, cho­ciaż jej obo­wiąz­ki za­czę­ły się z chwi­lą wy­lą­do­wa­nia na wy­spie. Po­zna­ła na­to­miast dzie­wię­ciu ce­le­bry­tów bio­rą­cych udział w pro­gra­mie. Spra­wia­li wra­że­nie albo odro­bi­nę roz­ka­pry­szo­nych, albo trud­nych, albo wręcz nie­moż­li­wych do znie­sie­nia. Sta­ry przy­ja­ciel ze stu­diów na­mó­wił ją na tę ro­bo­tę, ho­no­ra­rium było astro­no­micz­ne, ale nie to zde­cy­do­wa­ło, że pod­ję­ła się za­da­nia.


  Przy­je­cha­ła, bo przy­się­ga Hi­po­kra­te­sa nie po­zwa­la­ła jej po­stą­pić ina­czej. Jej były chło­pak, au­stra­lij­ski gwiaz­dor oper my­dla­nych, był jed­nym z za­wod­ni­ków, a ona jako jed­na z nie­wie­lu osób zna­ła praw­dę o sta­nie jego zdro­wia. Do­my­śli­ła się, że po­sta­wił or­ga­ni­za­to­rom wa­ru­nek, aby opie­ko­wał się nim le­karz, do któ­re­go ma bez­gra­nicz­ne za­ufa­nie. I cho­ciaż od daw­na nic ich z sobą nie łą­czy­ło, Ra­chel czu­ła się w obo­wiąz­ku mu po­móc.


  Wie­dzia­ła, że dru­gi le­karz też już przy­je­chał na wy­spę. Mia­ła na­dzie­ję, że współ­pra­ca z nim do­brze się uło­ży. Przez trzy ty­go­dnie będą na zmia­nę peł­nić dwu­dzie­stocz­te­ro­go­dzin­ne dy­żu­ry. Le­wis za­pew­nił ją, że nad­zo­ro­wa­nie za­dań, ja­kie mają wy­ko­nać uczest­ni­cy, to nic wiel­kie­go. Zna­ła go jed­nak na tyle do­brze, że wie­dzia­ła, iż oszczęd­nie do­zu­je praw­dę.


  – Dok­tor John­son? Jest pani go­to­wa? Hy­dro­plan wła­śnie wy­lą­do­wał.


  Ze­rwa­ła się z fo­te­la i chwy­ci­ła ple­cak. Jesz­cze ni­g­dy nie po­dró­żo­wa­ła hy­dro­pla­nem. Ma­szy­ną tro­chę rzu­ca­ło, lecz wi­do­ki wy­na­gra­dza­ły nie­wy­go­dy.


  Pi­lot okrą­żył wy­spę, dzię­ki cze­mu mo­gła po­znać jej to­po­gra­fię.


  – Tu jest pla­ża, na któ­rą zo­sta­nie do­wie­zio­na część uczest­ni­ków. Pla­ża dla eki­py te­le­wi­zyj­nej i ob­słu­gi znaj­du­je się po dru­giej stro­nie. Są tam pa­ra­so­le, le­ża­ki i bar. Wszyst­kie wy­go­dy. – Za­wró­cił ku środ­ko­wej czę­ści wy­spy. Le­cie­li te­raz nad gę­stą dżun­glą. – Obóz znaj­du­je się tu­taj – rzekł. – Niech pani ni­ko­mu nie zdra­dzi, że mają na­wet roz­kła­da­ny dach, na wy­pa­dek gdy­by za­czę­ła się pora desz­czo­wa. W pierw­szym roku cały obóz im zmy­ło.


  Ra­chel po­czu­ła się tro­chę nie­pew­nie.


  – Gdzie ja będę no­co­wa­ła?


  Pi­lot wska­zał kil­ka sza­rych pro­sto­kąt­nych ba­ra­ków.


  – Tam­te trzy duże bu­dyn­ki to stu­dio. Dla pani jest kon­te­ner miesz­kal­ny. Dru­gi, gdzie mie­ści się am­bu­la­to­rium, stoi tuż obok. – Za­chi­cho­tał. – A da­lej już mo­cza­ry i most li­no­wy. Ce­le­bry­ci go uwiel­bia­ją. – Spoj­rzał na Ra­chel. – Nie po­wiem pani, ilu z nie­go spa­dło.


  Po­czu­ła su­chość w gar­dle. Wi­zja roz­to­czo­na przez Le­wi­sa za­czy­na­ła co­raz bar­dziej roz­mi­jać się z rze­czy­wi­sto­ścią. Kon­te­ner miesz­kal­ny to nie to samo co luk­su­so­wy ho­tel. Pla­ża nad oce­anem to nie ba­sen. Wy­po­sa­że­nie pew­nie jest spar­tań­skie, a o ob­słu­dze na­le­ży za­po­mnieć. Trzy­ty­go­dnio­wy po­byt na wy­spie za­po­wia­dał się co­raz mniej ró­żo­wo. Mia­ła ocho­tę przy naj­bliż­szym spo­tka­niu udu­sić Le­wi­sa go­ły­mi rę­ka­mi.


  Hy­dro­plan wy­lą­do­wał na wo­dzie i pod­pły­nął do drew­nia­ne­go po­mo­stu. Po­mógł jej wy­siąść krzep­ki męż­czy­zna w prze­po­co­nym ba­weł­nia­nym pod­ko­szul­ku.


  – Dok­tor John­son? – Po­twier­dzi­ła ski­nie­niem gło­wy. – Ron – przed­sta­wił się męż­czy­zna. – Wi­ta­my w raju!


  Za­pro­wa­dził ją do obo­zu. Na wi­dok sza­rych kon­te­ne­rów Ra­chel nie wy­trzy­ma­ła.


  – Jak na raj wa­run­ki tro­chę spar­tań­skie.


  Ron wy­buch­nął śmie­chem.


  – Tak pa­nią oma­mi­li? Temu dru­gie­mu le­ka­rzo­wi wci­snę­li taki sam kit. Ale on nie na­rze­ka. Mówi, że przy­wykł do spa­nia na łóż­ku po­lo­wym i jest mu wła­ści­wie wszyst­ko jed­no.


  Ra­chel dresz­cze prze­bie­gły po ple­cach. Na stu­diach w Lon­dy­nie trzy­ma­ła się z Le­wi­sem i jego pacz­ką. Le­wis wie­dział o niej wszyst­ko. Wie­dział, z kim się wte­dy spo­ty­ka­ła. Te­raz po­ja­wia się jako wspól­ny mia­now­nik łą­czą­cy ją z tym dru­gim le­ka­rzem. Chy­ba nie wy­ciął mi żad­ne­go głu­pie­go nu­me­ru, po­my­śla­ła. Tym­cza­sem Ron wska­zał trzy kon­te­ne­ry miesz­kal­ne usta­wio­ne na lek­kiej po­chy­ło­ści.


  – Resz­ta eki­py miesz­ka przy pla­ży, a pani i ten dru­gi le­karz tu­taj. Kon­te­ner z am­bu­la­to­rium są­sia­du­je z wa­szym. Tam­ten na­stęp­ny to naj­czę­ściej od­wie­dza­ne miej­sce na wy­spie.


  – Prysz­ni­ce? – za­py­ta­ła z na­dzie­ją w gło­sie.


  – Nie. Sto­łów­ka.


  – Aha. Dzię­ki, Ron.


  Pchnę­ła drzwi swo­je­go kon­te­ne­ra. Środ­ko­wą część zaj­mo­wał ro­dzaj po­ko­ju dzien­ne­go z ka­na­pą i ła­zien­ka z pry­mi­tyw­nym prysz­ni­cem, zaś w obu koń­cach znaj­do­wa­ły się sy­pial­nie. Łóż­ka były co praw­da odro­bi­nę lep­sze od po­lo­wych, lecz poza nimi całe ume­blo­wa­nie po­ko­iku sta­no­wi­ła sa­mot­na ko­mo­da z szu­fla­da­mi. Na koł­kach wbi­tych w ścia­nę wi­sia­ło kil­ka wie­sza­ków na ubra­nia.


  Ra­chel rzu­ci­ła ple­cak na pod­ło­gę, umy­ła twarz i ręce. Po­tem zmie­ni­ła ko­szul­kę, po­sma­ro­wa­ła się kre­mem z fil­trem i spry­ska­ła pre­pa­ra­tem prze­ciw ko­ma­rom.


  Uwa­ga Rona o jej ko­le­dze i łóż­kach po­lo­wych nie da­wa­ła jej spo­ko­ju. Mo­gła się od­no­sić do mi­lio­na fa­ce­tów na kuli ziem­skiej, lecz Ra­chel mia­ła jak naj­gor­sze prze­czu­cia. Pod­czas roz­mo­wy te­le­fo­nicz­nej Le­wis aż za bar­dzo na­tręt­nie na­ma­wiał ją na ten wy­jazd. Użył wie­lu ar­gu­men­tów od „moja żona jest w cią­ży” do „je­den z ce­le­bry­tów po­sta­wił wa­ru­nek”.


  Kie­dy po­dał na­zwi­sko, nie zdzi­wi­ła się. Po­zna­ła Da­riu­sa w sy­tu­acji dla oboj­ga bar­dzo trud­nej, na­wet kry­tycz­nej. Dla nie­go zwią­za­nie się z le­kar­ką ozna­cza­ło do­stęp do wie­dzy na te­mat naj­now­szych me­tod le­cze­nia. Dla niej spo­ty­ka­nie się z Da­riu­sem Cor­nel­lem, au­stra­lij­skim gwiaz­do­rem oper my­dla­nych, było szcze­gól­nym do­świad­cze­niem. Cho­dzi­li z sobą po­nad rok. Wy­star­cza­ją­co dłu­go, by obo­je okrze­pli. Ode­tchnę­ła z ulgą, kie­dy za­in­te­re­so­wa­nie me­diów ich roz­sta­niem mi­nę­ło.


  Z dziw­nym uczu­ciem szła do kon­te­ne­ra miesz­czą­ce­go am­bu­la­to­rium. Za­sta­na­wia­ło ją, że Da­rius pro­sił wła­śnie o nią. Ale z nim ła­two so­bie po­ra­dzi.


  Bała się, że z męż­czy­zną kry­ją­cym się za drzwia­mi, któ­re za­raz otwo­rzy, pój­dzie jej znacz­nie trud­niej.


  Chy­ba śnię, po­my­ślał. To ja­kiś sen­ny kosz­mar. Za­mru­gał ocza­mi. Nie po­mo­gło. Na­dal tam była.


  Ra­chel John­son. Brą­zo­we wło­sy zwią­za­ne w koń­ski ogon, lek­ka opa­le­ni­zna, gniew­nie pa­trzą­ce brą­zo­we oczy, ró­żo­wy T-shirt pod­kre­śla­ją­cy ich bar­wę.


  – A wy­da­wa­ło mi się, że już go­rzej być nie może – mruk­nął i zdjął nogi z biur­ka.


  War­gi Ra­chel zwę­zi­ły się w li­nij­kę.


  – Za­mor­du­ję Le­wi­sa Bla­ke’a – wy­sy­cza­ła. – Udu­szę go­ły­mi rę­ka­mi. Nie będę tkwi­ła trzy ty­go­dnie na tej wy­spie ra­zem z tobą. Nie ma mowy.


  Na­than uniósł rękę, wska­zu­jąc nie­bo.


  – Za póź­no, Rach. Hy­dro­plan wła­śnie od­le­ciał.


  – Musi być ja­kaś łódź. Musi być w po­bli­żu dru­ga wy­spa. Skąd do­wo­żą za­opa­trze­nie?


  – Nie mam po­ję­cia. Je­stem tu do­pie­ro od wczo­raj. Ale się nie martw. Cie­szę się ze spo­tka­nia tak jak ty. Zwłasz­cza po tym, jak zo­ba­czy­łem na­zwi­sko two­je­go by­łe­go na li­ście uczest­ni­ków. Two­ja obec­ność wca­le mnie więc nie dzi­wi.


  Nie mógł się po­wstrzy­mać od zło­śli­wo­ści. Wie­le lat temu, po roz­sta­niu z nim, Ra­chel prze­nio­sła się do Au­stra­lii, a kil­ka mie­się­cy póź­niej pra­sa opu­bli­ko­wa­ła jej zdję­cie z no­wym part­ne­rem, au­stra­lij­skim ak­to­rem. Na­than, któ­ry jesz­cze się nie otrzą­snął po ze­rwa­niu, otrzy­mał nowy cios. On zo­stał w An­glii opie­ko­wać się młod­szym bra­tem, Ra­chel zaś po­je­cha­ła do Au­stra­lii, do­kąd pla­no­wa­li je­chać ra­zem.


  – Co wła­ści­wie tu­taj ro­bisz? – za­py­ta­ła. – Wy­da­jesz się ostat­nią oso­bą, któ­ra chcia­ła­by wziąć taką ro­bo­tę.


  Uniósł brwi ze zdzi­wie­niem.


  – Nie ro­zu­miem.


  Ra­chel wzru­szy­ła ra­mio­na­mi.


  – Sły­sza­łam, że pra­cu­jesz z Le­ka­rza­mi bez Gra­nic. Re­ali­ty show o na­zwie „Wy­spa Ce­le­bry­tów” i ty to po­łą­cze­nie wy­ma­ga­ją­ce buj­nej wy­obraź­ni.


  Ego Na­tha­na zo­sta­ło mile po­łech­ta­ne. Ra­chel za­da­ła so­bie trud, aby śle­dzić jego losy. On ni­g­dy nie zdo­był się na za­py­ta­nie któ­re­goś ze wspól­nych zna­jo­mych, co po­ra­bia była na­rze­czo­na. Wszy­scy wie­dzie­li, że po­je­cha­ła do Au­stra­lii bez nie­go i tak­tow­nie nie wy­mie­nia­li przy nim jej imie­nia.


  – Wy­da­je mi się, że do­sko­na­le wiesz, dla­cze­go tu je­stem. Po­dej­rze­wam, że Le­wis oma­mił mnie w ten sam spo­sób co cie­bie. – Za­tarł ręce. – Nie martw się. Mam trzy ty­go­dnie na wy­my­śla­nie, co mu zro­bię, jak go spo­tkam.


  – Jak cię zna­lazł?


  – Pra­cu­ję u nie­go.


  – Na ra­tun­ko­wym?


  – Tak. Po pię­ciu mi­sjach z Le­ka­rza­mi mam od­po­wied­nie kwa­li­fi­ka­cje. Gdy tyl­ko po­sta­wi­łem sto­pę na au­stra­lij­skiej zie­mi, za­pro­po­no­wał mi po­sa­dę.


  Ra­chel kiw­nę­ła gło­wą. Wi­dział, że in­ten­syw­nie my­śli. Nie­mal sły­szał, jak jej umysł pra­cu­je na naj­wyż­szych ob­ro­tach. Pa­mię­tał, że za­wsze two­rzy­li zgra­ny tan­dem. On kie­ro­wał się bar­dziej ro­zu­mem, ona ser­cem. Są­dził, że się uzu­peł­nia­ją. Po­my­lił się.


  – I nie łudź się, że ni­cze­go nie za­uwa­ży­łem.


  Po­licz­ki Ra­chel zro­bi­ły się czer­wo­ne.


  – Cze­go mia­no­wi­cie?


  – Bra­ków w jego do­ku­men­ta­cji me­dycz­nej. Co twój fa­cet ma do ukry­cia?


  – Prze­stań go tak na­zy­wać. Od sied­miu lat nie jest moim fa­ce­tem. Może umknę­ło two­jej uwa­dze, że jest za­rę­czo­ny z inną. Mnie nic z nim nie łą­czy.


  W mia­rę, jak mó­wi­ła, ogar­nia­ła ją co­raz więk­sza złość. Te­raz już nie tyl­ko po­licz­ki mia­ła czer­wo­ne, ale całą twarz aż po czub­ki uszu. Na­than za­po­mniał, jaka po­tra­fi być im­pul­syw­na, szcze­gól­nie je­śli spra­wa jest dla niej waż­na.


  Pod­niósł jed­ną z te­czek. Mu­siał do tego użyć obu rąk.


  – Spójrz tyl­ko na to.


  – Czy­ja to tecz­ka?


  – Dia­mond Daz­zle. Jest mo­del­ką. W bar­dzo za­awan­so­wa­nym wie­ku dwu­dzie­stu dwóch lat. Tu są wy­ni­ki każ­dej ana­li­zy krwi, każ­de­go prze­świe­tle­nia, hi­sto­ria każ­dej ope­ra­cji pla­stycz­nej i za­bie­gu wstrzyk­nię­cia bo­tok­su. A tu? – Wska­zał cie­niut­ką tecz­kę Da­riu­sa. – Do­wia­du­ję się, że w wie­ku ośmiu lat prze­szedł ope­ra­cję usu­nię­cia wy­rost­ka. To wszyst­ko.


  Ra­chel skrzy­żo­wa­ła ręce na pier­siach.


  – I wszyst­ko, co po­trze­bu­jesz wie­dzieć. Resz­tę wiem ja.


  – Ża­den le­karz nie pra­cu­je w ten spo­sób.


  – Prze­ciw­nie, Na­than. Każ­de­go dnia pra­cu­jesz wła­śnie w ten spo­sób. Rzad­ko po­sia­dasz całą wie­dzę o zdro­wiu ko­goś, kto tra­fia na ra­tun­ko­wy. Pod­czas mi­sji mia­łeś do czy­nie­nia z pa­cjen­ta­mi z róż­nych czę­ści świa­ta. Nie przy­cho­dzi­li do cie­bie z pli­kiem do­ku­men­tów.


  Na­than wstał. Ra­chel wku­rza­ła go do mak­si­mum. A im bar­dziej była upar­ta i zła, tym bar­dziej go pod­nie­ca­ła. Tak było za­wsze. Miał na­dzie­ję, że czas i złe wspo­mnie­nia go uod­por­ni­ły, lecz wła­śnie się prze­ko­nał, że był w błę­dzie. Re­ago­wał na jej bli­skość tak samo jak daw­niej. Aku­rat w tej chwi­li zu­peł­nie nie­po­trzeb­nie.


  – Czy­li ty zaj­miesz się jed­nym pa­cjen­tem, a ja ośmio­ma. Taki układ pro­po­nu­jesz?


  Uda­ło się. Naj­mniej­sza su­ge­stia, że nie przy­kła­da się do pra­cy, za­wsze dzia­ła­ła na Ra­chel jak płach­ta na byka. Ener­gicz­nie po­krę­ci­ła gło­wą. Jej oczy mio­ta­ły bły­ska­wi­ce.


  – Nie. Je­śli zaj­dzie taka po­trze­ba, będę się zaj­mo­wa­ła wszyst­ki­mi pa­cjen­ta­mi. Po­dob­nie jak ty.


  Na­than nie za­mie­rzał jed­nak tak ła­two ustą­pić. Nie po tych wszyst­kich la­tach. Skrzy­żo­wał ręce na pier­si i przy­jął rów­nie bo­jo­wą po­sta­wę, co Ra­chel.


  – Nie są­dzę, że­bym mógł to ro­bić, nie zna­jąc wszyst­kich in­for­ma­cji o pa­cjen­cie.


  Twarz Ra­chel przy­bra­ła bar­wę nie­mal tak in­ten­syw­ną jak jej pod­ko­szu­lek. Na czo­ło wy­stą­pi­ły kro­pel­ki potu. Na­than był pe­wien, że nie od pa­nu­ją­ce­go na wy­spie upa­łu.


  Przyj­rzał jej się po­now­nie. W szor­tach kha­ki, gru­bych skar­pe­tach i cięż­kich bu­tach trek­kin­go­wych wy­glą­da­ła zu­peł­nie ina­czej niż na stu­diach. Wte­dy za­wsze no­si­ła su­kien­ki i pan­to­fle na ob­ca­sach. Może po­byt w Au­stra­lii zmie­nił jej po­gląd na ży­cie?


  – Oczy­wi­ście, że mo­żesz – skon­tro­wa­ła. – Prze­stań ro­bić trud­no­ści. Trzy ty­go­dnie. Za­pew­niam cię, że bę­dziesz skre­ślał dni w ka­len­da­rzu tak samo jak ja.


  Od­wró­ci­ła się, aby odejść. Ku swo­je­mu za­sko­cze­niu Na­than uświa­do­mił so­bie, że wca­le nie chce, aby wy­szła. Gdy­by ktoś go za­py­tał, czy chce zno­wu spo­tkać Ra­chel John­son, od­po­wie­dział­by: Ni­g­dy w ży­ciu. Rze­czy­wi­stość jed­nak bywa bar­dziej skom­pli­ko­wa­na niż fik­cja.


  W drzwiach na­gle przy­sta­nę­ła.


  – Jak się ma Char­lie?


  Py­ta­nie tak go za­sko­czy­ło, że od­po­wie­dział bez za­sta­no­wie­nia:


  – Do­brze. Ale co cię to ob­cho­dzi?


  Wes­tchnę­ła.


  – Je­steś nie­spra­wie­dli­wy i do­sko­na­le o tym wiesz.


  Wzru­szył ra­mio­na­mi.


  – Nie ra­czy­łaś po­cze­kać dwóch lat, kie­dy mu­sia­łem za­jąć się bra­tem. Dla­cze­go te­raz na­gle oka­zu­jesz za­in­te­re­so­wa­nie?


  Wi­dział, jak przy­gry­za war­gę. Praw­do­po­dob­nie nie wie, jak wy­ja­śnić, dla­cze­go od nich ucie­kła.


  – Za­wsze ko­cha­łam Char­lie­go. To wspa­nia­ły chło­pak. Skoń­czył stu­dia? – za­py­ta­ła. – Jak so­bie da­wał radę pod­czas two­ich wy­jaz­dów?


  – Do­brze. Uzy­skał ty­tuł in­ży­nie­ra i za­nim wy­je­cha­łem na ostat­nią mi­sję, zna­lazł pra­cę. Oże­nił się, ma dwój­kę dzie­ci.


  Ra­chel po­ki­wa­ła gło­wą.


  – Cie­szę się. Po­wiedz mu, że o nie­go py­ta­łam.


  Wy­szła. Drzwi same się za nią za­trza­snę­ły. Na­than chwy­cił ze sto­łu bu­tel­kę z wodą i wy­pił całą za­war­tość za jed­nym za­ma­chem. Ża­ło­wał, że to nie piwo. Po ośmiu la­tach Ra­chel była tak samo sek­sow­na jak daw­niej.


  I mimo ośmiu lat roz­łą­ki po­tra­fi­ła do­pro­wa­dzić go do sza­leń­stwa.


  „Za­wsze ko­cha­łam Char­lie­go”. Te sło­wa po­wró­ci­ły do nie­go ni­czym echo.


  – To do­brze, że ko­cha­łaś przy­naj­mniej jed­ne­go z nas – mruk­nął pod no­sem.


  W kon­te­ne­rze było go­rą­co, lecz na ze­wnątrz pa­no­wał jesz­cze więk­szy upał. Po­wie­trze było tak prze­sy­co­ne wil­go­cią, że Ra­chel czu­ła, jak pot struż­ką spły­wa jej po ple­cach. Przy­sta­nę­ła dla na­bra­nia od­de­chu i opar­ła się o me­ta­lo­wą ścia­nę w na­dziei, że jest chłod­niej­sza.


  Uwię­zio­na na wy­spie z dwo­ma by­ły­mi! Nikt by tego nie wy­my­ślił.


  Na­than Banks. Nie spo­dzie­wa­ła się go jesz­cze kie­dy­kol­wiek w ży­ciu spo­tkać. Wło­sy ma krót­sze, fi­gu­rę odro­bi­nę bar­dziej mu­sku­lar­ną, ale in­ten­syw­nie zie­lo­ne oczy zo­sta­ły ta­kie same. I tak samo hip­no­ty­zu­ją­ce.


  Co on, do dia­bła, po­ra­bia w Au­stra­lii? Wie­dzia­ła, że przez pięć lat pra­co­wał z Le­ka­rza­mi bez Gra­nic. Ni­ko­mu się do tego nie przy­zna­wa­ła, ale cały ten czas z du­szą na ra­mie­niu prze­glą­da­ła me­dia spo­łecz­no­ścio­we, mo­dląc się, aby nie tra­fić na złe wia­do­mo­ści o Na­tha­nie.


  A te­raz wy­star­czy­ło pięć mi­nut, aby do­pro­wa­dził ją do sta­nu wrze­nia. Za­wsze mię­dzy nimi iskrzy­ło. Raz by­wa­ło do­brze, in­nym ra­zem źle.


  Ja­sno dał jej do zro­zu­mie­nia, że wciąż jej nie wy­ba­czył, że go opu­ści­ła. Gdy­by jed­nak po­wie­dzia­ła mu, dla­cze­go wy­jeż­dża, rzu­cił­by wszyst­ko – i Char­lie rów­nież – by trwać przy niej i ją wspie­rać. Nie chcia­ła, nie mo­gła, im tego zro­bić. Wła­śnie stra­ci­li obo­je ro­dzi­ców i mu­sie­li sku­pić się na so­bie.


  Gdy­by te­raz wy­zna­ła Na­tha­no­wi praw­dę, za­wio­dła­by za­ufa­nie Da­riu­sa. Zna­la­zła się mię­dzy mło­tem a ko­wa­dłem.


  Spoj­rza­ła na prze­pięk­nie czy­ste błę­kit­ne Mo­rze Ko­ra­lo­we. Nic dziw­ne­go, że pro­du­cent pro­gra­mu wy­brał tę wy­spę. W in­nym cza­sie, w in­nym to­wa­rzy­stwie, by­ło­by to ide­al­ne miej­sce na zie­mi.


  Szko­da, że Na­than Banks psu­je jej przy­jem­ność.
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